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M edycyna
Krzywe

i zarowie
nogi morna wyprostować

drogą operacji i to u dorosłych
B y w a ją  n a jro z m a its z e  ty p y  

s k rz y w ie ń  ko ń czyn * d o ln y ch , ró ż ­
ne te ż  w y w o łu ją  je  c h o ro b y . N a j ­
częśc ie j je d n a k  s k rz y w ie n ia  ta k -  
k ie  p o w s ta ją  n a  t le  t .  zw . k r z y w i ­
cy c zy li a n g ie ls k ie j c h o ro b y  i d o ­
ty c z ą  szczegó ln ie  kośc i g o le n io -  
w ych .

N a  K rzy w ic ę  z a p a d a ją  p rz e d e w -  
•z y s tk ie m  d z ie c i ju ż  w  w ie k u  
n ie m o w lęc ym . Z w ła s z c za  p re d y ­
sponow ane są n ie m o w lę ta  n ie d o ­
s ta te c zn ie  lu b  n ie r a c jo n a ln ie  
o d ży w ia n e , ż y ją c e  w  z ły c h  w a ru n  
k a c h  m ie s z k a n io w y c h  (s u te re ­
n y ! ) ,  w  b ru d z ie  i  n ę d zy , choć  
p e w n ą  ro lę  o d g ry w a  tu  ró w n ie ż  
d z ie d z ic zn o ś ć  —  w  p e w n y c h  z a ­
m o żn y c h  ro d z in a c h  s p o ty k a m y  
s ię  ró w n ie ż  z k rz y w ic ą .

O d w a p n io n e  k o śc i p o d  w p ły ­
w e m  c ię ż a ru  c ia ła  w y g in a ją  się, 
i  ró w n o le g le  za c h o d zą  w  n ic h  i 
in n e  p a to lo g ic zn e  p ro ce sy . Z  w ie  
k ie m  ko śc i p o w o li tw a r d n ie ją  * i 
d la te g o  u p e w n e g o  p ro c e n tu  n ie -  
le c żo n y c h  s k rz y w ie n ie  u t r w a la  
s ię  nazaW 'sze. O k re s , w  k tó ry m  
s to s u n ko w o  ła tw o  m o żn a b y  o s iąg  
n ą ć  n a w e t  s am o is tn e  w y p r o s to ­
w a n ie  k o ń c z y n  d o ln y c h  zo s ta je  
b e zp o w ro tn ie  s tra c o n y .

A  je d n a k  „ k rz y w e  n o g i“ , z w y k ­
le  p rz y b ie ra ją c e  p o s ta ć  z b liż o n ą  
do l i t e r y  O , m o żn a  w y p ro s to w a ć  
d ro g ą  o p e ra c y jn ą  i  to  u osób do­
ro s ły c h . W ie le  o p e ra c ji te g o  r o ­
d z a ju  p rz e p ro w a d z a  w  W a rs z a w ie  
ś w ie tn y  c h ir u r g  K ostny  docen t 
d r. A . W o jc ie c h o w s k i.

O n e ra c ję  w y k o n u je  s ię  w  uśptc  
n iu . P o le g a  o n a  n a  w y d lu to w a -  
n iu  k l in a ,  k tó re g o  p o d s ta w ą  je s t  
w ię k s z a  k rz y w iz n a  k o ś c i' go leń  o- 
w e ), a k tó re g o  w ie rz c h o łe k  le ży  
n a  k r z y w iź m e  m n ie js z e j (p o  s tro  
m e  w k lę s łe j ) .  K o ś ć  g t/le n io w a  
d z ię k i te m u  u le g a  o p e ra c y jn e m u  
z ła m a n iu ,'c o  po  z o p e ro w a n iu  ta k ­
że ko śc i s trz a łk o w e j (p o d u d z ie  
p o s iad a  d w ie  k o ś c i) d a je  m oż­
ność w y p ro s to w a n ia  k o ń c z y n y  i  
u s ta le n ia  je j  w  s zy n ie  g ip s o w e j. 
W a r to  p o d k re ś lić , że kości w  m ie j 
scu z ro s tu , k tó r y  tu  szybko n a ­
s tę p u je , s ta ją  s ię  m o c n ie js ze , n iż  
p rze d  o p e ra c ją .

U je m n ą  s tro n ą  z a b ie g u  je s t  to , 
że c h o ry  n ie  m oże w c ią g u  1 i pól 
do 3 -ech  m ie s ię c y  c h o d z ić . K o ­
rzy ś c i za to  są b a rd z o  d u ż e : c a ła  
s y lw e tk a  c h o reg o  n a b ie ra  b a r ­
d z ie j e s te ty c zn e g o  w y g ią d u , a 
c h o rzy  p o z b y w a ją  s ię  d rę c zą ce j 
ic h  n e u ra s te n ii  i  k o m p lek su  m a-

Zatrucie witaminami

lo w a rto śc io w o -śc i, k tó ry  ta k  s ilm e  
p ię tn u je  n ie r a z  p s y c n łk ę . lu d z i, 
p o s ia d a ją c y c h  ro żn e  rz u c a ją c e  się  
w  oczy w a d y  f iz y c z n e . W y r w a n ie  
s ię  spod s u g e s tji ta k ie g o  k o m p le k  
su m a  n ie je d n o k ro tn ie  ogro m n e  
życ io w e  zn ac ze n ie .

D r .  m ed Jan  P -cz .
* • 
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Tran goi rany
W . L o n r  s to s o w a ł z d o s ko n a ­

ły m  w y n ik ie m  t r a n  w  p o s ta c i o- 
k ła d u  p rz y  le c z e n iu  o tw a rty c h  
z ra n ie ń . S zy b k ie  g o je n ie  s ię  ra n y ,  
zd an ie m  te g o  a u to ra , z a le ży  od 
w z m o ż o n e j, ..re g e n e ra c ji tk a n e k  
pod w płyv?em  d z ia ła n ia  t r a n u .

W o b ec  tego , że t r a n  n ie  d ra ż n i  
ra n y . i  n ie  p o w o d u je  b ó lu , m ożna  
go s tosow ać w  w y p a d k a c h  o p a ­
rz e n ia , z a m ia s t o le ju  ln ia n e g o , u - 
żyw a n e g o  p o w s ze c h n ie  w  p o łą cze ­
n iu  p ó ł n a  pól z w o d ą  w a p ie n n ą .

D r  A . R ,
A

^oźna rozgniatać bakterje
zapomocą specjalnego aparatu

Irzed kratkami
N a  p l a ż y

B iałe, południowe słońce zalewało  
strum ieniam i żaru rozpalony piasek  
nadbrzeżny. K ra jo w c y , lcn iw :e po­
rozkładani na piasku, z lubością 
nadstaw iali bronzowc ciała lekkie j 
morce, w ie jącej znad wody Zdalcka  
dochodził tęskny głos g ita ry , łk a ją ­
cej pieśń haw ajską.

To na tarasie kasyna, w ielkiego  
drewnianego budynku, im itującego  
bungalows odległej A n g lii, właściciel 
u p rzy jem n ia ł pobyt gościom, pu­
szczając gram ofon.

—  M o ja  słowo —  rze k ł nagle p. Teo­
f i l  I t -k ,  opierając się. na łokciu —  
ta  p laża  być ja k  wyspa, a wszystka  
cliłopcy około, ja k  kanak. London  
mnóstwo za bardzo.

R ze cz  p ro s ta , n ie  rę k ą , a le  za ­
pom ocą a p a ra tu , s k o n s tru o w a n e ­
go p rze z  f iz y k a  J . B a s s e t‘a . U czo ­
ny  te n  p o d d a w a ł w  o w ym  a p a ra ­
c ie  w y s o k ie m u  c iś n ie n iu  n a jr o z ­
m a its z e  b a k te r je  c h o ro b o tw ó rc ze  
i o t rz y m a ł b a rd zo  c ie k a w e  w y n i ­
k i. A p a r a t  B a s s e t‘a  p o z w a la  u z y ­
skać  c iś n ie n ie , dochodzące  ao 30  
ty s ię c y  a tm o s fe r . O k a za ło  s ię , że  
p rz y  c iś n ie n iu  6 ty s ię c y  a tm o s fe r  
w  p rz e c ią g u  15 m in u t  w ię ks zo ść  
b a k te ry j g in ie , z a m ie ra . A ie  n ie ­
ty lk o  b a k te r je , lec z  ró w n ie ż  to k ­

syn y  w  n ic h  z a w a r te , będące p ro ­
d u k te m  p ro cesó w  ży c io w y c h  ta m  
zac h o d zą cy ch , pod  w p ły w e m  w y ­
sokiego c iś n ie n ia  t r a c ą  s w ą  ja d o -  
w ito ś ć . W y trz y m a ło ś ć  to k s y n  n a  
c iś n ie n ie  je s t  ro z m a ita . P odczas , 
gd y  n p . to k s y n a  d y f te r y ty c z n a  za ­
t r a c a  p ra w ie  z u p e łn ie  sw ą  ja d o -  
w ito ś ć  p rz y  c iś n ie n iu  2 500  a tm o ­
s fe r , to k s y n a  tę żco w a  w y m a g a  w  
ty m  c e lu  c iś n ie n ia  13.500  a tm o ­
s fe r . N a  ra z ie  o d k ry c ie  B a s s e fa  
m a zn ac ze n ie  ty lk o  te o re ty c z n e .

D r .  A . R .

L i n o l e u m
Z a b i ja  b a k t e r ie

D o w io a ły  te g o  b a d a n ia  p ro f .  [ ta k ic h , ja k  s zk o ły , b iu ra , u rz ę d y ,  
L e h m a n n a , d y re k to ra  In s ty tu tu  I to  je s t  ta m , g d z ie  g ro m a d z i się

> W .^ a m in y  w ó w c za s  ty lk o  d z ia ­
ł a ją  n a  o rg a n iz m  k o rz y s tn ie , k ie ­
d y  ilo ś ć  ic h  z a w a r ta  w  p o k a r ­
m ach  n ie  p rz e k ra c z a  p e w n y c h  
g ra n ic .  Z a ró w n o  z b y t  m a ła  za ­
w a rto ś ć  w ita m in ,  ja k  i  n a d m ia r  
ic h  w  p o ż y w ie n iu  p o w o d u je  n ie ­
b e zp ie czn e  z a b u rz e n ia  w  u s tro ju .  
W o b ec  ro zp o w s ze ch n io n eg o  s to ­
s o w a n ia  p re p a ra tó w  w ita m in o ­
w y c h  u d z ie c i, n a le ż y  z w ró c ić  u - 
wagę. n a  m o ż liw o ś ć  p rz e ła d o w a ­
n ia  o rg a n iz m u  d ziec ięceg o  w i t a ­
m in a m i. Z d a rz a  ją  s ię  w y p a d k i,  
że m a tk i,  chcąc „ p rz y ś p ie s z y ć "  
i-.yleczen.ie , s to s u ją  le k a rs tw o  
( V ig a n te l ,  V i t a v i t  i t . podobne  
p re p a ra ty  e rg o s te v o lu  n a ś w ie t la ­
n e g o ) w  d a w k a c h  o w ie le  w ię k ­
szych od  z a o rd y n o w a n y c h  p rze z  
le k a rz a . O c z y w iś c ie  w y n ik i  ta k ie : 
go p o s tę p o w a n ia , p o d y k to w a n e g o  
n a d m ie rn ą  g o r liw o ś c ią , są  o p ła ­
k a n e .

S ta n  z d ro w ia  d z ie c k a  n ie ty lk o  
s ię  n ie  p o p ra w ia , a le  n a w e t w y ­

ra ź n ie  się p o g a rs za , o  pod o b n ym  
w y p a d k u  m ó w ią  k r o n ik i  s z p ita la  
d z iec ię c eg o  w  E d y n b u rg u . N a  o d ­
d z ia ł  n ie m o w lą t  zo s ta ło  p rz y ję te  
dziecko p ó łto ra ro c z n e  z O D jaw a- 
m i s iln e g o  w y c ie ń c z e n ia , m a ją c e  
w a g ę  w y ją tk o w o  m a łą  i k tó re  n ie  
m o g ło  z u p e łn ie  c h o d z ić .

J a k  s ię  w y ja ś n iło  z w y w ia d ó w ,  
dziecko  p rze z  czas d łu żs zy  o t rz y ­
m y w a ło  d a w k ę  p re p a ra tu  w ita - ’ 
m in o w e g o  d w a  razy  w ię k s z ą  od 
p rz e p is a n e j, n a w e t w ó w c z a s ^ g d y  
w  p o rze  le tn ie j  p rz e b y w a ło  n a d  
m o rzem . A c z k o lw ie k  w ita m in a  D , 
b ęd ąca  p o tę ż n y m  śro d k iem  p rz e -  
c iw k rz y w ic z y m , w p ły w a ła  na p ra  
w id ło w e  k o s tn ie n ie , w  d a n y m  w y  
p a d k u , p u d a w a n a  w  n a d m ie rn e j  
ilo ś c i, d z ia ła ła  s z k o d liw ie  na  
n e rk i.  W  re z u lta c ie  r o z w in ą ł się  
s ta n  c h o ro b o w y  —  z w a p n ie n ie  
n e re k , k tó ry  s p o w o d o w a ł ze jśc ie
ś m ie rte ln e ,
o rg a n iz m u .

w s k u te k• r : v
z a tru c ia

H ig je n y  w  W tir tz b u r g u . Z  300  ty ­
s ięcy b a k te ry j w y k ry ty c h  w  to ku  
d o ś w ia d c ze ń  n a  je d n y m  c en ty m e ­
tr z e  s ześc ien n ym  p o d ło g i w y ło ż o ­
n e j lin o le u m  po u p ły w ie  24 go 
d z in  w  s u ch e j p o rze  le tn ie j  n ie  
p o zo s ta ła  p rz y  ż y c iu  a n i je d n a  
b a k te r ja .  P r z y  p o g o d zie  w i lg o t ­
n e j czas p o trz e b n y  do za b ic ia  
b a k te ry j p rz e d łu ż a  s ię  n ieco . N ie  
bez zn a c z e n ia  je s t  fa k t ,  że w ie k  i 
zn is zc ze n ie  p r z y  u ży c iu  lin o le u m  
n ie  z m n ie js z a  je g o  s iły  b a k te r jo -  
b o jc z e j..

T rz y d z ie s to le tn ie  u ż y w a n ie  l i ­
n o le u m  n ie  w y k a z y w a ło  u c h w y t­
n e j ró ż n ic y  z lin o le u m  ty lk o  co 
(Arzym a n e n ; z fa b r y k i .  D z ia ła n ie  
l in o le u m  m o żn a  s p o tęg o w ać  p rze z  
c o d zien n e  p rz e c ie r a n ie  w u g o tn ą  
ś c ie rk ą . S k ła d n ik ie m  d z ia ła ją c y m ,  
ja k  w y n ik a  z  -b ad a ń  L e h m a n n a ,  
je s t  i in o ry n , u ż y w a n y  p rz y  p ro ­
d u k c ji lin o le u m .

P ra k ty c z n e  -zn a c ze n ie  o d k ry ć .a  
L e n m a n n a  je s t b a rd zo  d u że ,, po­
n ie w a ż  p o d w a la  oho p rz y  zas to ­
s o w a n iu  l in o le u m  w  in s ty tu c ja c h

n a ra z  dużo osób, z m n ie js z y ć  do 
p ew n e g o  s to p n ia  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw o  z a ra ż e n ia  b a k te ry jn e g o .

D r .  A . R .

Jakieś ondulowanc bóstwo, leżące 
w sąsiedztwie, obejrzało  sie zc zdu­
ni.ciiiom na p- T co tila . Spostrzegł­
szy je j w zrok, m iłośnik Londona do­
d a ł:

—  P raw d a  być, b ia ła  M a ry?
—  Po jak iem u ten głupek gada?—

i;i

M l e k o
Twarde jak kamień

Znam y mlcnb skondensowane, ale 
..lekużdy w ic >o tam , żc istn ieje  spo­
sób prz.yrządznnia m leka... kam ien­
nego. Otóż mieszkańcy H im a ia ju w  
Zapomocą pewnego, im ty lko  znane­
go kwasu, ścinnją m lrko  jakótv (w ół 
tybe tańsk i) i ściskają w  prasie.

P o  upływ ie pewnego czasu mleko

staj.: się tw arde, ja k  kam ień. P o tłu ­
czone m łotk iem  na drobne kaw ałk i 
i w zięte do ust, pęcznieje i stopnio­
wo się, rozpuszcza. „K am ienne1" mle­
ko jest bardzo cenione w podróży, 
pOnicWtTZ zajm uje  mnło 't iiirp rs , .Hu­
go nie ulega zepsuciu i  zachowuje  
wartość odżywczą m leka świeżego.

Pearl 5 Buck 50)

S Y N O W I E
P o w i e ś ć

S  P ię k n y  to  b y ł k r a j .  N a  je g o  w id o k  ro s ło  serce  W a n ­
g o w i, n ie  m ia ł  je d n a k  z a m ia r u  je c h a ć  do w s i w  c h a ­
r a k te r z e  w o jo w n ik a . J ą ł  s ię  ro z g lą d a ć  w y p a tru ją c  
b o c zn e j ś c ie żk i, k tó ra b y  z a w io d ła  go w  g o ry . P o s ta n o ­
w i ł  s p ęd z ie  czas ja k iś  w  g ó rs k ie j k ry jó w c e  i  w y w ie ­
d z ieć  s ię  d o k ła d n ie  o s iła c h  w ro g a , z a n im  k to k o lw ie k  
d o w ie  s ię  o p rz y b y c iu  obcych  o d d z ia łó w .

U  stóp w z g ó rz a , na k tó re m  w z n o s iła  s ię m o g iła  n ie ­
z n a n e g o  b o g a cza , ro z s ia d ła  się m iz e rn a  w io sczyn a , 
o k tó r e j  W a n g  w s p o m in a ł s w o im  lu d z io m . W z a h iż  
d ro g i s ta ł s ze reg  le p ia n e k . W a n g  T y g ry s  u d a ł się  
w  ic h  k ie ru n k u .

H e r b a c ia r n ia  w ie js k a  p e łn a  b y ła  o te j porze  w ie ś ­
n ia k ó w , z a ja d a ją c y c h  k lu s k i p sze n n e  i g ry c za n e  i p i ­
ją c y c h  h e rb a tę . O b o k  n ich  stały- p u s te  kosze, z k tó re m i  
w r a c a li z  ta rg u . N a  w id o k  p rz e je ż d ż a ją c e g o  ż o łn ie rz a  
p o d n o s ili głowy- i  p r z y g lą d a li  s ię W a n g o w i z n ie ta jo -  
n e m  z d u m ie n ie m . O n  zaś ro z g lą d a ł s ię w o ko ło  i spo­
g lą d a ł z u p o d o b a n ie m , na d o ro d n y c h , o g rz a ły c h  m ę ż ­
c zy zn . D o b ry  z ro b ił w y b ó r —  p o m y ś la ł —  skoro  z ie m ia  
tu te js z a  ta k ic h  w y d a je  lu d z i.

N a  ko ń cu  d ro g i w z n o s ił się. z a ja z d  z  w in ia r n ią ,  
o k tó re j m u m ó w io n o . Z a trz y m a ł p rze d  n ią  k o n ia , zs ia d ł 
zeń  i  p o le c ił to w a rzy s zo m  pozostać  n a  c za ta c h . Sam  
zaś w s z e d ł do w n ę trz a  z a ja z d u . W  m ro c zn ą j izd eb e  
s ta ł ' je d e n  ty lk o  s to lik  d la  g c sc i. N ie  by ło tu  n iko g o . 
W a n g  T y g ry s  z a s ia d ł n a  ła w ic  i u d e rz y ł w  s tó ł d ło n ią . 
N ie b a w e m  do izb y  w b ie g ł ja k iś  c h ło p iec , a le  n a  w id o k

c z ło w ie k a  w  ż o łn ie rs k im  m u n d u rz e  u c ie k ł w  p o p ło c h u . 
P o c n w il i  z ja w i ł  s ię  w ła ś c ic ie l s zyn ku , w y ta r ł  s tó ł f a -  
tu c h e m  i g rz e c z n ie  p rz e m ó w ił do gościa.

■—  P a n ie  m ó j i gośc iu , ja k ie g o  w i aa sobie życzysz?
—  A  ja k ie  w in o  m ac ie?  —  z a p y ta ł W a n g  T y g ry s
G o sp o d arz  o d p o w ie d z ia ł:
—  M a m  św ieże  tu te js z e  .vino. D o s ta rc z a m y - je  do 

in n y c h  p ro w in c y j.  J e s t z n a k o m ite . S ad ze , że p o d a ją  je  
n a w e t c e s a rzo w i.

W a n g  T y g ry s  p a rs k n ą ł śm iechem  i  r z e k ł:
—  T o ś c ie  jeszcze  n ie  s ły s ze li, że ju ż  n ic  m a  ce­

s a rz a  7
N a  tw a r z y  o b e rż y s ty  o d m a lo w a ło  s.ę p rz e ra ż e n ie .
—  N ie , o te m  n ie  s ły s za łe m  —  w y ją k a ł.  —  A  k ie d y  

u m a r ł n asz  c es arz?  A  m oże go s iłą  p o zb a w io n o  tro n u ?  
K tó ż  w  ta k im  ra z ie  je s t  n o w y m  c es arzem ?  ■

—  N ie  m a m y  dziś  w o g ó le  c es arza  :—  o d p a r ł V a n g  
T y g ry s .

—  J a k to ?  K to  rz ą d z i k ra je m ?  —  p y ta ł  d a le j s zy n ­
ka rz .

-— W ie lu  je s t  w ła d c ó w , a le  n ie w ia d o m o  k tó ry  z n ich  
o b e jm ie  n a jw y ż s zą  w ła d z ę *  ż y je m y  w  ta k ic h  czasach , 
k ie d y  k a ż d y  m oże się w y w y żs zy ć  i zdobyć s ła w ę ...

A  w  d u c h u  d o d a ł —  czem uż ja  n ie  m ia łb y m  zostać  
ty m  n a jw y ż s zy m ...

Z a m y ś lił  s ię  i w m ilc z e n iu  c ze ka ł na zaro ó w iu n t 
w in o . G d y  w r ó c ił  s z y n k a rz  z d zb an em  w in a . W a n g  T y ­
g ry s  z a u w a ż y ł, że je s t  ja k iś  n ie s p o k o jn y  i '  zm ie sza n y .

—  N ie  m ieć c es arza , to  b a razo  z ła  rzecz —  o d ezw a ! 
się znow u —  to  ta k , ja k b y  c ia ło  b y ło  bez g ło w y . Z łe  
w ie śc i p rz y n o s is z  p a n i e ' i  gośc iu . W o la łb y m , żebyś m i 
n ic  n ie  m ó w ił. T e ra z  n ie  o d zysk am  ju ż  spo ko ju . 
A c h o c iaż  n ic  n ie  g ro z i n a sze j w io sce , to  je d n a k  będę  
od ra n a  do n ocy  d rż a ł  o p rzy sz ło ść .

M ó w ią c  to  n a le w a ł o s tro żn ie  d o . c z a rk i g rza n e  w i ­
no. T y m  ra ze m  je d n a k  W a n g  T y g ry s  n ie  z a d a w a ł się  
w  ro zm o w ę  z p ro s ta k ie m , bo m y ś li m ia f ju ż  czem in n e m

z a ję te . M y ś la ł  o sob ie  i w la s jie m  ju t r z e .  W in s z o w a ł so­
b ie , że ż y je  w  ta k ie j b u r z liw e j,  n ie p e w n e j epoce. W y ­
c h y li ł  d u s zk ie m  k ie l ic h  w in a . M o c n y  tr u n e k  ro zs ze d ł m u  
s ię  po ż y ła c h  i  u d e rz y ł p ło m ie n ie m  do g ło w y . W a n g  
T y g ry s  czu ł, że zaczyn a  m u  s ię  m ą c ić  w  g ło w ie , a n ie ­
b e zp ie czn y  ż a r  ro z p a la  m u  p o lic z k i. N ic  w y p i ł  w ię c  
w s zy s tk ie g o , le c z  je d n ą  czarkę  p rz e z n a c z y ł d la  Z a ję ­
cze j W a r g i .  Z a ję c za  W a i-g a  na w id o k  p a n a  n iosącego  
c za rkę  u ra d o w a ł s ię, u ją ł  j ą  w  s zo rs tk ie  d ło n ie , sko­
s z to w a ł w in a , a n a s tę p n ie  p rz e c h y liw s z y  g ło w ę  w ty ł  
w la ł  c a łą  z a w a rto ś ć  c z a rk i do g a rd ła , g d y ż  n ic  m ó g ł 
się p o s łu g iw a ć  rozdw -o joną  w a rg ą .

W a n g  T y g ry s  w r ó c ił  do szyn ku  i z a g a b n ą ł W łaś­
c ic ie la .

—  K to  t u ta j  rz ą d z ! w  w aszych  s tro n a c h ?
S z y n k a rz  ro z e jr z a ł  s ię o s tro żn ie  w  p ra w o  i  le w o ,

poczem  o d rz e k ł szep tem .
—  R z ą d z i n a m i h e rs z t b a n d y  ro z b ó jn ic z e j, z w a n y  

L a m p a r te m . O k ru tn y  to  c z ło w ie k . K a ż d y  z nas m u s i 
m u p ła c ić  h a ra c z , a je ś li  się z b u n tu je , to  L a m n a r t  spa­
da lia  naś„ ;a k  d ra p ie żn y  p ta k  i o s k u b u je  k ażd eg o  z do­
b y tk u . O , g d y b y ż  k toś  nas  zec h c ia ł od n ieg o  uw -olnić...

—  A  czy  n ie  m a w ś ró d  w as  n iko g o , k to b y  m ó g ł się  
z n im  zm ie rz y ć ?  —  w y p y ty w a ł w  d a ls zym  c ią g u  W a n g  
T y g ry s . U s ia d ł p rz y te m  i z a c h o w y w a ł s ię j a k  p o d ró ż ­
n y , pro w -adząey  n ie d b a łą  ro zm o w ę, d la  za b ic ia  czasu. 
D la  upozorow -ania  o b o ję tn o śc i k a z a ł sobie jeszcze  po ­
dać  le k k ie j,  z ie lo n e j h e rb a ty .

—  M u s zę  od ś w ie ży ć  g a rd ło . P a l i  m n ie  po te m  tw o -  
je m  w in ie , j a k  o g ie ń .

S z y n k a rz  z a k r z ą ta ł  się. w- b o c zn e j iz b ie ' i p rz y n ió s ł  
n ie b a w e m  f i l iż a n k ę  h e rb a ty , poczem  n a w ią z a ł p rz e r ­
w a n a  ro zm o w ę.

—  N ik t  z n im  n ie  w a lc z y . G d yb y  m ia ł  z w ie rz c h n  - 
k ó w , to b ysm y w ie d z ie li  do kogo iść  na s k a rg ę . R azu  
p e w n eg o  u d a liś m y  się. do sądu. w n a szym  o k ręg u . 
M ie s z k a  ta m  n a jw a ż n ie js z y  m a n d a ry n .

(D . c. n .) .

zdenerwowała się p a n n a .—  1 re aaą : 
Rozumiesz go choć trochę? „B ia ła 1 
na mnie pow iada, cnoć ślepy widz,., 
że jestem bro n etka !

—  M usi F rancuz, ałto tu  —  od­
rzek ła  p rzy jació łka.

—  M o ja  słowo —  roześm iał się p- 
T e o fil —  b ia ła  M a ry  być m iła  mnó- 
stwo-mnóstwo. M o ia  iść k a i-k a i lo­
dy. B ia ła  M a ry  .^c k a i-k a i?

—  Ś w in ia ! —  k rzyk n ę ła  oburzona 
brunetka —  w ont, bo zaw ołam  p o li­
c ja n ta ! Za kogo m nie pan masz? 
Panie  badcina jster! —  wrzasnęła, 
wstając. i

Słysząc k rzy k i, ludzie p o zryw a li 
sie z piasku. N adbieg ł badem ajster, 
za nim  p o lic ja n t i  p. T e o fil chwilę  
egzotycznego nastro ju  opłacił pro to- 
kulcm , w  k tó ry m  panna S tasia  R . o- 
skarżyła  go o n iep rzyzw oite  propć 
zyeje.
, W  Sądzie G rodzkim  S I  okręgu p. 
T e o fil z w ie lk im  trudem  w y tłu m a ­
czył, że k a i-k a i znaczy w gw arze  
m orskiej beche dc mer, „jeść"1, a sty ­
lem tym  m ów ił dlatego, że ta k  nań  
podzia ła ł n a s tró j: słońce p o łu d n o ­
we, rozpalony piasek, woda, opalono 
na bronzowo .cia ła , haw ajska mclo- 
d ja  1 t. d. M im o  wszystko, za zacze- 
pian io  nieznajom ych został skazany  
na trzydzieści złotych k a ry . V e ry .

N a j c i e k a w s z e  i m p r e z y
w  końcu m aja

W  o s ta tn ie j d e k a d z ie  m a ja  bę< 
da c zy n n e  d w ie  w y s ta w y  w  W a r ­
s z a w ie : w  D o l in ie  S z w a jc a rs k ie j  
w y s ta w a  In ia r s k a  i  w  K a tó w  -  
cach  —  ta r g i  ś lą s k ie  (o tw a r te  j e ­
dnego d n ia  19 b . m . ) .  W  p e łn i są  
sezony w -yśeigów  k o n n y c h  w  W a r  
szaw-ie, w e  L w o w ie  i  K a to w ic a c h ,  
p rz y c z e m  w  o s ta tn ic h  d w ó ch  m ie j  
s co w o śc iac h , b ie g i o d b y w a ją  s ię  
ty lk o  w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o ra z  
w e c z w a r tk i .  Z  in n y c h  im p re z  
s p o rto w y c h , do w -a żn ie js zy c h  n a ­
leżeć  b ę d ą : 2 7  b. m . w y ś c ig  ko ­
la rs k i  .to ro w -y  o n a ra m ie n n ik  
W a rs z . T o w  C y k lis tó w  31 b m . 
ro zp o c zn ie  si< w  W iln ie  t r z y d n io ­
w y m ecz te n is o w y  „ E s to n ją  7—  
P o ls k a  . W  twm żc d n iu  w  T o r u ­
n iu  o d b ę d ą  s ię  z a w o d y  te n is o w e
0 m is trzo s tw o  P om orza . '  't&rrr

L  im p re z  o c h a ra K te rz e  e tn o g , a  
f ic z n y m  in te re s u ją c o  b ę a z ie  s ię  
p rz e d s ta w ia ł  d u ży  ja r m a r k  w K ó -  
to m y i 24 b. m ., g o d n y  w id z e n ia  ze 
w z g lę d u  n a  s tro je  i  w y ro b y  p rz e ­
m ys łu  lu d o w e g o : h u c u ls k ie  i  po - 
k u c k ie . W  n ie d z ie lę , 27  b . n>., j a ­
ko w  p ie rw s z ą  po Z ie lo n y c h  Św-ię- 
ta c h , w y p a d a  u ro czy s to ś ć  ŚW-. 
T r ó jc y .  J e s t to  p o p u la rn y  ie r m i  i 
o d p u s tó w  w  w ie lu  o k o lic a c h , w. 
k tó ry c h  noszone są je s zc ze  s t r o je  
lu a o w e . M . in .  o a b ęd ą  s ię  one  
w M y s z y ń c u , z ie m i k u rp ió w , p ó - 
za te m  w  s ły n n y c h  o k o p ach  £>w 
T r ó jc y  n a  P o d o lu , w  W e jh e r i  w ie  
na P o m o rz u  p rz y  u d z ia le  o.toło  
15.000  k a s zu b ó w .

W  ty m  s am y m  d n iu  p rz y p a d a  
u ro czys to ść  Z ie lo n y c h  Ś w ią t  p o ­
d łu g  k a le n d a rz a  p ra w o s ła w n e g o
1 g reck o  -  k a to lic k ie g o , zw -iązane  
je s t  to ró w n ie ż  z c a łym  s ze re g ie m  
o d p u s tó w  i u ro c zys to ś c i lu d o ­
w y c h . Ze w z g lę d u  n a  p ię k n e  s tro -  
je , są one s p e c ja ln ie  i godne w i ­
d z e n ia  w  p a r a f ja c h  h u c u ls k ic h ,  
m ia n o w ic ie  w  Zabi< m K o sm aczu , 
Jasionow -ie  G ó rn y m ,-W  K ie p u c z y  
i Jaw o ro w -ie

N a jw ię k s z y  o d p u s t praw  o s ła w ­
iły  w  ty m  d n iu  odb ęd zie  s ię  w  
s ły n n e j Law -rze  P o e z a jo w s k ie j n a  
W o ły n iu  p rz y  u d z ia le  k ilk u d z ie ­
s ię c iu  ty s ię c y  p ie lg rz y m ó w .

K o tły  P o litechn ik i
Zagrożone

R ekto ra t Politechn ik i' podjął sta­
rania w M in . O św iaty o w yasygno­
wanie kredytów  na instalację no­
w ych kotłów  w  ha li maszyn Po li­
techniki. K o tły  te nie były  zamie 
r.iane od czasu założenia, ta k  że o- 
becnie, po przeszło 30-to letn iem  u- 
żyw aniu nic d a ją  gw arancji bezpie 
czeństwa. Szczególnie pilną jes t za 
m iana trzech zniszczonych kotłów. 
N a  cel powyższy konieczną jes t su­
m a 200.000 zł.

R E D A K C J A : W arszaw a, N ow y ś w ia t 22. Te le fony  6.66.09 (sek re ta rja t, dodatkowy red. naczelny); G.66.62 
(d z ia ł polityczny i  ekonom iczny); G.66.69 (d zia ł m iejski i ! i te r .-a r t .) ; 6.66.59 (m iędzym iastow y). Sekre­
ta rz  redakcji p rzy jm u je  interesantów codziennie z w y ją tk ie m  niedziel i  św iąt w  godz. 11— 12.

A DM 1 N lb fR A C J A :  W arszaw a, Zgoda 1. T e le fo ny: A dm in is trac ja  1 Zarząd  691-64. Prenum erata  691-66. 
W yd zia ł ogłoszeń 691-56. Skrzynka  pocztowa 7-45. Adres te legraficzny  —  A B C  W arszaw a. Kon-.o 
P. K  O. N r . 13550. v

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz. A le ja  Józefiny U ,  te ł. 209; P io trkuw  Trybunalski, Słowackiego t>, te l. 55; 
W łocław ek, C yganka 26, te!. 136.

P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z  odnoszeniem do dom u) i  zam iejscowa —  zł. 4.50 miesięcznie. Kcnto cze­
kowe P. K . O. N r . 13550,

•  za miejsce wysokości 1 m ilim e tra  przez szerokość jednej szpal-
U ” 1 V J 5 ł C I *  •  ty  (na w szystkich stronach po 6 s z p a lt): na 1-ej stronie —  1 zl.,

w  teksem (wśród a rtyku łó w ) —  70 g r., w  reklam ach (wśród ogłoszeń) —  50 g r., na ostatm ej stronie —  
60 gr. N o ta tk i reklam owe —  1 zł. K om unikaty  (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. N ekro log ja  po 
30 gr. Drobne po 20 gi za w y ra z, duże lite ry  w  ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne w y ra  y, 
a  tłus ty  druk —  podwójnie. N o ta tk ire ^ am o w e  oznacza się c y frą  ( N . ) ,  a kom unikaty  specjalne c y frą

(K o m .). Za te rm in y  druku ogłoszeń A dm in is trac ja  nie odpowiada.

W ydzia ł cgloszeń: Zgoda 1, te l. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
K ie ro w n ik: Tadeusz Ucieszyński.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J ó z e f M a tu s z c z y k *  "  D r u k .  L i te r a c k a  S . z  o. <?., p i m a w a ,  N o w y  Ś w ia t  22, te l .  666  64  W y d a w c a ;  M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z Ą ,

J


